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NY 


Radaktor naczelny: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


„Nowiny* wychodzą codziennie 


A więc będzie konstytucja! 


Oddawna twierdziliśmy, że carat może 
jeszcze przez krótki czas opierać się żąda- 
niom konstytucyi, ale, że syluacyn jest ta= 
ka, iż kanstytucya bezwarunkowa nadaną 
być musi. 

Twierdzenie nasze, oparte na dokładnem 
zbadaniu wewnętrznych stosunków Rosyi, 
znalazło już obecnie urzędowa potwier: 
dzenia. Car w zasadzie zgodził się, wsku- 
tek raportu ministra rolnictwa Jermołowa, 
na nadanie konstytucyi i zwołanie saboru 
ziemskiego. Manifest zapowiadający zasa- 
qoicze reformy ustaw państwa, ukaże się 
niebawem, a sobór ma się zebrać za 4—4 
miesiące. 

Nie trzeba jednak sądzić, jakoby już te 
1az sprawa konstylucyi poszła gładko, By: 
najmniej! Partya dworska z pewnością wy- 
tęży siły, aby ta konstytucya była tylko 
pseudokonstytucyą. Niejedna wi 
walka będzie stoczoną jeszcze 
legną na drodze da wolność! 

Powtarzamy raz jeszcze pewnik hiatož 
ryczny: Konstylucyi nigdzie jeszcze naród 
nie uzyskał petycyami, zawsze ją trzeba 
było brać mocą. I w Rosy nie będzie 
inaczej. 


Telegramy. 


4 Królestwa Polskiego. 


Warszawa. |Tel. wl.) Urzędnicy banko- 
wi grożą strejkiem, Urzędnicy w bankach 
Wawelberga, Natansona sformulowali swa 
je żądania i grożą, Że jeżeli do | marca 
nie zostaną spełnione, to z dniem tym 
rozpaczną strajk. 

Warszawa. (Tel, wł.) Żądania, przedsta- 
wione przez bankowców są naslępujące: 
7 godzinny dzień pracy z pólgodzinną prze- 
TWĄ na śniadanie, podwyższenie pensyi o 
25 pre tym, którzy mają 800 Ę1ubti, 15 
pre. dla pobierających 2500 rb. itd. bez- 
płatna kasa chorych, uznanie prawa wła- 
aności urzędników i t. d. 

Warszawa. (Tel. wł.) Łodzi i Łomży 
zamknięto gimnazya. Uczniowie Polacy i 

jydzi w ostatnich czasach nie uezęszczali 
do szkoły. Władze grożą obecnie dymisyą 
dym urzędnikom, których dzieci nie cha- 
dzą da szkoły. 

Warszawa (Tel. wł.) W Łomży areszto 
wano 30 uczniów, klórych uważano za 
przywódców strejku młodzieży. 

Dalsze telegramy ma str. 5. 


Z WARSZAWY. 


Piszą nam pod datą 27 b. m.: 

„Że wiec szkolny nie byl bezowocny, 
dowodzi ogłoszenie kuratora warszawskie- 
go okręgu naukowego Szwarca, które się 
pojawiła wczoraj w „Warszawskim Dnie- 
wniku”, mianowicie, że „za zezwoleniem 
jenera? gubernatora zawiesza wykłady w 
zakładach naukowych w Warszawie aż do 
specyalnego zawiadomienia*. Jest to duże 
zwycięstwo; uchwala wiecu bowiem zo- 
sla a spelnioną. Złych skutków dla mło 
dzieży nie obawiamy się, gdyż spodziewa- 
my się zasadniczych zmian na wiosnę. 

Zanotować także należy powtórne wy- 
sląpienie wszystkich wydawców warszaw- 
skich w sprawie reformy prasowej. Wy- 
slano mianowicie na ręce przewodniczące- 
go komisyj dła reform prasowych, Kobeka, 


lelegram, w którem redaktorzy i wydawcy, 
I 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w BC 


I Podgórzu miesięc 
za ednoszania da dama dapi 
Na prowincyi miesiącznii 


Pranamerata sa granicą: 
miecięosnie 1 mk. KO fem., 9 franki 86 at. 


amem OGŁOSZENIA zzo 
Na pierwszej stronie prat 
tekstem za wiersz petitu 1 K 


ana sa wiem GOR 
Inseraty prowadz! w swoimi 
zarządzie p. Bt, Gyranxię- 
wios, ul. św. Jana |. 30, dom 
40 md,Pawiem“ od 8 r.do A popał 

a wyjątkiem niedziel | ówię 


Na Lwów zkdud i okrpedycyca 
Agencya Sokalawa| 
— Pasaż Hausmana 


1a halarry, 


K. "60 


Wladorzości ustnie, talatoniornia | Heiownia przyjmuje 
radakcys — (TELEFON 512) — od godziny ? rano da 
godziny A wieczorem. - Rąkoplnów nia zwraca mig 


w liczbie 106, oświadczają, iż prasę naleły 
jak najprędzej uwolnić od zależności ud 
władz administracyjnych oraz uchylić cen- 
zutę prewencyjną, jeżeli prasa ma być rze- 
czywiście tem, czem byc powinna. 

Strejk kolejowy na linii warszawske- 
wiedeńskiej, zakończył się również zwycię: 
stwem personalu kolejewepo Stosunki ma 
kolei warez -wiad., która niesie wielką dy- 


widendą, byly nieznośne, nędza wśród par- 
sonalu wielka. Pensye personalu zostały 


lej i Tarespolskiej panuje 
zamieszanie. Rząd ogłosił, iż le linie pe- 
stawione zoatały w stan oblężenia, że za- 
tem funkcyonmyusze pod grożą surowych 
kar (najmniejsza 8 miesiące więzienia |; mie 
mogą zaniechać samowolnie pracy. ax 
ten rozjątrzył jednak bardzo personal kø- 


Rosyania łapią szpiega japońskiaga.* 


K 1 rosyjskie amerykań. pola Zdzisław Zdanowicz, 
„Pvalosze Kraków, ulica Sławkowska 8, Motel Saski, - 


lejawy i spodziewają się mimo yatko 
wybuchu ganeralnaga strajku kolejowego 
na dziań | marca. 

Śmutni bohaterowie ostatnich rzezi w 
Warszawie doznają teraz nie mało strachu 
albowiem komitety robotnicze zagroziły im 
karą za znęcanie się nad hezbronnym lu- 
dem. Przerażenie ogarnęło zwłaszcza kilku 
padleców oficerskich, którzy, jakkolwiek z 
imienia Polacy, hulali na czele żołdactwa 
po ul. Warszawy. Hr. Konstanty Prze- 
ździeeki, oficer ułanów, uciekł ze strachu 
z Warszawy za granicę, po jednym nieu- 
dałym zamachu rewalwerowym, którego 
był przedmiotem. Także policyanci, którzy 
odznaczyli się dzikością 1 okrucieństwem 
wobec uwięzionych strejkujących robotni- 
ków i wobec sludentów, nie są życia 
pewni. Na ulicy Nowolipie zabito policy- 
anta Zarzyckiego i raniono starszego Te- 
wirowego Radiwonika, wielkiego psa. 


Urzędowy Warse. Dniewnik w ten spo- 


sób opisuje zamach : 


„ Wczoraj 


który stał na posterunku na rogu ul 


Nowolipie i Smoczej. Padłszy na twarz 


na łóżko wymówił: „bracia, pomocy* 
i w chwilę życie zakończył, 


Natychmiast posłano patrol woj- 


skowy, który znalazł kało nierucho- 
mości Nr. 74 na Nowólipiu leżącega 


bez życia pośrodku ulicy szeregowca 
3 artyleryjskiej brygady, Rybkina, któ- 


ry stał na posterunku wraz z Zarzy- 
ckim. 


Niebawem po Zarzyckim przyszedł 


do cyrkułu starszy rewirowy, Radi- 
wonik, raniony z rewolweru w prawą 
nogę powyżej kolana, Radiwonik szedl 
do cyrkułu przez Nowolipie i okoła 
domu Nr 46 zaczęło do niego strzelać 
5 młodych ludzi, przyzwoicie ubra- 
nych, należących, o ile się zdaje, nie 
do klasy robotniczej. 

Pierwsza kula przeszła koło głowy 
Radiwonika, druga trafiła go w nogę, 
wskutek czego R. upadł, następnie 

| = 


Zbrodnia przy ul. Grodzkiej, 


Powieść współczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 


— Tu, w tym właśnie domu i to nie 
dawniej, jak przed kilku dniami. Kobieta 
w podeszłym wieku zaduszona, jej siostrze- 
nica, mładziutka, prawie dziecko — obłą- 
kara. 

Kubik zmienił fizyonomię, spoważniał 
raptem, cały w słuch się zamienił. 

— Jakież motywa śledcze? — zapytał 
tawarzysza. 

— Zadnel... zbrodnia nader kunsztownie 
spełniona, bez najmniejszego śladu. 

— Ba! 

— Nie rozumiem twego wykrzyknikn... 

— Wszak musiało pozostać chociaż o- 
drobinę śladów. 
adnych!.. wierzaj mi, wszak nie od 
dziś znasz mnie, umiem dobrze patrzeć, a 
i sluch mam wyborny. Wszystko lo nie 
naprowadziło na najdrobniejszy dotykalny 
argument śledczy. 

— Rzeczywiście, bardzo ciekawa sprawa! 

— Sam to ocenisz, skoro poznas? ją ze 
wszelkiemi szczegółami. Posłuchaj więc u- 


o godz. 7 i pół wieczór 
do lokalu policyjnego III cyrkułu mo- 
stowego przyszedł policyant Zarzycki, 


zaś zdołał wstać i zaledwie dowlókł 
się do cyrkułu. 
Nikt z przechodniów nie zdecydo- 
wał się przyjść z pomocą ani ranio- 
nemu Radiwonikowi, ani też leżącemu 
hez ruchu pośradku ulicy Rybkinawi, 
a w sklepiku przy miejscu zajścia, 
ograniczono się na tem, że zamknięto 
natychmiast okna i drzwi“. 
Wobec takich wypadków postrach nie- 
mały padł na policyjnych łajdaków. 
Zreszlą rząd nie jest już pewny i poli- 
cyi. Bo i policyantom doskwiera bieda 
(pensya wynosi 12 rs. — więc tylko ža- 
pówki ratują stójkowych od głodu!) i po- 
licyanci zagrozili strejkiem! Więc obecnie 
kazdego stójkowego pilnuje dwu żołnierzy... 
a Warszawa śmieje się do rozpuku z tego 
widoku, 


Z Paryża. 


Skandal paryski. 

Do pewnego hotelu paryskiego zajecha- 
ła niedawno rzymska hrabina Marya Fal- 
gari. Pani hrabina wyszła za mąż przed 
16 laty za siniora Atlylę Gori Mazzoleni. 
Oboje małżonkowie pochodzili ze starej 
rzymskiej szlachty. Siostra hrabiny jest 
damą dworu królowej włoskiej Heleny. 
Małżeństwo nie było szczęśliwe i wkrótce 
się rozleciało, a katastrofy nie mogła pa- 
wstrzymać nawet córeczka, pochodząca z 
tego małżeństwa, Trybunał rzymski roz- 
dzielił hrabstwo od stołu i łoża. 

Opuściwszy dom swego małżonka, udała 
się pani Mazzoleni do Paryża i zamieszka - 
ła w jednym z pierwszorzędnych hoteli 
pod swem panieńskiem nazwiskiem „Hra- 
bina Bruschi Falgari". W Paryżu prowa- 
dziła wystawne życie i bywała w najle 
pszych towarzystwach. Tam poznała księ- 
cia de Belmonte, kawalera, godnie noszą- 
cego swoje dźwięczne imię. Stosunek wza- 
jemny tych pańslwa był zupełnie popra- 
wny i bez zarzutu. 

W tydzień po przybyciu hrabiny, przy- 
była do hotelu młoda, elegancka parka. 


Tu ajent nasz opowiedział koledze zna 
ne nam wypadki, nie pomijając najdrob 
niejszych okoliczności. Wyspowiadał się ze 
wszystkich czynności swych z kilku osta- 
tnich, nie opuszczając żadnego wypadku. 

Dosyć długą chwilę milczeli obaj, roz- 
bierając w myśli dane, kombinując ma- 
żliwość nieznanych przyczyn. 

— (Cóż myślisz, Filipie, o tej sprawie? 

— Hm! zawiła, zagadkowa, chociaż sam 
fakt — stanowi ciekawą do rozwiązania 
zagadkę dla myślącego ajenta. Nawet po- 
wiem ci prawdę, że zaczynam się zapalać 
do tej zagadki. 

— Tu i zapał nie pomoże! 

— Trudno znów tak pessymistycznie są- 
dzić. Ktoś spełnił jednak zbrodnię, otóż 
należy tylko wyszukać tego ktosia i oddać 
go w ręce sprawiedliwości. 

— Bagalela!.. 

— Najdziwniejsze jest to tylko, że nie 
znalazłeś najdrobniejszega nawet śladu po 
tym zbrodniczym czynie. 

— W tem właśnie tkwi jądro calej tru- 
dności. 

— Najwięcej żal mi tej dzieweczki! 

— Nieprawdaż? 

— Zapewne! że zaś niema skutku bez 
przyczyny, jestem więc zdania, że w tym 
wypadku obłąkanie było skutkiem, a przy- 
czyną zabójstwo. 


u 


weseli, zawsze u- 


rającego się przy stole. Miano 
młode małżeństwo, spędzające w Paryżu 
swój miesiąc miodowy. Podobali się też 
i hrabinie, która ich obsypywała grzeczno- 
ściami. Tak było we dnie, lecz w nocy — — 
Pokój młodego małżeństwa znajdował się 
tuż nad pokojem hrabiny — gdy tylko w 
hotelu nastała cisza, rzucali się oboje na 
ziemię i przyłożywszy uszy do podłogi, 
podsłuchiwali hrabinę. Młode małżeństwo 
bowiem, to była para detektywów, stoją- 
cych na żołdzie Mazzoloniego. Chodziła o 
dowód niewiary, by praces zakończyć i o- 
debrać matce córeczkę. Dowód wkrólce się 
znalazł. Pewnego dnia usłyszeli oboje de- 
tektywi, że się drzwi do sypialni hrabiny 
cichutko olwierają. Potem całus i kroki 
w korytarzu. Nazajutrz to samo. Uwiado- 
miono hrabiego; ten przybył do Paryża 
i zjawił się, za stróża przebrany, w hote- 
lu. Dobrawszy sobie świadków, ukrył się 
nad sypialnią hrabiny, w pokojn detekty- 
wów. Po chwili usłyszana kroki, potem 
całus i znowu kroki. 

To spostrzeżenie nazajutrz notaryalnie 
zaprotokołowano. Mazzoleni przedstawił 
trybunałowi w Rzymie dowód niewiary. 
Niebawem — mianowicie 30 marca 
przyjdzie do rozprawy. Arystokracyę rzym 
ską czeka nowy skandaliczny przysmaczek, 
Wodewiliści i farsiści ostrzą już pióra. 


Prosimy odnowić prenumeratę. 


merae 


Z KRAJU. 


Z Tenczynka piszą nam: Urzędniay bra- 
waru akcyjnego w Tenczynku urządzają w 
sobotę dnia 4 marca w salach browarn za- 
bawę z tańcami. Czysty dochód przeznaczony 
na biednych w Tenczynku. Waułęp tylko za 
zaproszeniami, Bilet watępn 2 kor, 50 bul., 
familijny dla 3 osób 5 kor. Stroja space: 
| rowe. 


mylimy się, lecz nasuwa nam taki obrót 
zapatrywań naszych to ważne zapytanie, 
czy z chwilą dojścia do rozumu potrafi 
wskazać mordercę? 

— Słusznie, Dziwię się jednak sędzie- 
mu śledczemu, że tak ważny materynł 
śledczy puszcza z pod opieki sądów miej- 
scawych. 

— A ja? Gdyby nie zaufanie do mej 
osoby, nie uczyniłby tego. 

— Prawda... że zaś wziąłeś na swe sła- 
be barki taki ciężar, dźwigaj go więc, mój 
synu, i pilnuj dobrze dziewczyny. 

Łaba nie na to nie odpowiedział ko- 
ledze. 

— Idziemy więc do teatru podobna? 

— A tak! Bardzo szezęśliwie wypadło, 
że mamy oddzielne miejsca, prawdopodo= 
bnie z obu stron sceny, latwiej nam bẹ- 
dzie zrekognoskować naszych paniczyków. 

— Których ja, niestely, nie znam. 

— Opiszę ci każdego z nich tak wybor- 
nie, jak Montepin w swych sensacyjnych 
powieściach opisuje bohaterów z pod szu- 
bienicy. 

— Słucham! 

— Zawirskiega znasz ze Lwowa. 

— Bal. któżby nie znał tego awantur- 
nika! Lecz ta dopiero jeden. 

— Drugi, ów bankier Pinczmejer, to 
firmament. Wyobraź sobie młodego, wy- 


ważnie. | — I ja tak twierdzę, Obaj zapewne nie |sokiego, czarnego, chudego semitę, o o- 
wujus MAGAZYN MEDI ioryaóskiej 1-36, Ly. s KAJETAN DUDZIAK 


Poleca kamplet 


urządzenia pokoi araz przyjmuja wszulkie robaty dakaracyjna | tapicerskie, pa cenacó mażliwie wiskieb, 


Candol-Kakao 


bardzo strawny, nawe siły wytwarzający 
napój wybornego smaku, posilny pokarm: 
dla  niadakrewnych, karmiących kobiet, 
dzieci w latach razwaju; wyśmienity dla 

zdrowych i chorych iM = 25 t. 

w handlu 
JOZEFA LITAWSKIEGO 
Kraków, płac Szczepański l, 6. 


Zwraca się uwagę Szan. Czyteln. „Nowin“ na 
woki wybór nader gustownych czapek futzanych 
wlasnego wycohu, jakoleż filcowe niepizemakał- 
ne buty do polowamia poleca istniejący od r. 1866 
największy skład kapeluszy męskich. 

L. Hochstira w Krakawin Flory: 


aka B. 


sa się uwage Szanownych Czytelników 
i wazysikich, którzy mają zamiar w tem 
Toku nabywać ja iekolwiek pojazdy, na ogłosze- 
nie Cennika m rak 1905 p. Stanisława Cyran- 
kiewicza, włańciciala najwiękatego składu poja- 
zdów wyrobu krajowego w Krakowie. 


Zwe 
„Nowi 


Co słychać 
W MIEŚCIE? juo mag” 


KALENDARZ. 

Daiá we środę Albina. — Jntro we czwar- 
tek Symplicynaza. — Pojutrze w piątek Ku. 
negundy, 

Sroda. 

Teatr. W miejskim „W małym domu“, 
sztuka w 8 aktach T. Rittnera o godzinie 7 
wieczór. 

Czwartek. 

Teatr. W miejskim „Uczta Herodyady”, 
poemat dramatyczny w 3 aktach a 5 obra- 
zach J, Kasprowicza o godz. 7 wieczór, 


Pablo da Sarasate w Krakowie. Kon 
cert znakomitego skrzypka, który lwowaka 
Tilbarmonia urządza 7 marca w teatrze miej 
akim, zapowiada się wapaniale, sądząc po 
licznych zamówieniach, które wpływają do 
kusy teatralnej. W koncercie tym weżmie u 
dział elynna pianistka p. Berta Marks Gold- 
achmidt. Program jeat następujący: 1) Sebu- 


bert: Rondo brillant H-moll, 2) Mozart: Wa- 
ryscye G-dur, Chopin: Polonez Fis moll 3) 
Bach: Arya, Sarasate: Pieśni rosyjekie. 4) 
Schubert Liszt: Tyś jest odpoczynkiem, Sa 
ragate: Rapaodya. 5) Sarasate: Faatazya z 
Don Juana. 

Teatr ludowy. We środę 1 marca 1905 
raz jenzcze „Terakoja” dramat japoński Ta- 
keða Izumo, który tak wielkie obudził zain- 
teresowania wńród krakowskiej Publiczności. 
Ponieważ tak oryginalność budowy dramatu 
jak i nama fabuła wymaga pewnych objaśnień, 
wygłosi dr Lucyan Rydel, uproszony przez 
dyrekcyę, odczyt „O teatrze japońskim", 
Dis wypełnienia wieczoru odegrany będzie 
po raz pierwszy obrazek dram, 
Lucyana Rydla p. t: „Matka“. We czw 
tek 2 b, m. wyjeżdżają artyści teatru Indo- 
wego do Tarnowa, gdzie odegrają we czwar- 
tek „Betleem polskie" 
muz. 'Świereyńskiego. W piątek 3 po połu 
dniu po raz drugi „Betleem polakie* — o 


godzinie 7 wiećzorem „Terakoja" dramat 
japoński Takeda Isumo, w przekładzie Je- 
rzego Żuławskiego i „Matka! Lucyana Ry- 


dla. 

Zabawa addziaiu kolsrakiego 
zapowiada się deskonal: ąc pe 
zgłoszeń po zaproszenia. Zamiaut dotychcza: 
sowo nływaaych kokardak  kotylionawych, 


„Bokoła* 


komitet rozda zaopatrzone uzpilkami marki 


Tow. Szkoły ludowej. Pożądaną byłoby rze- 


eze, by Zarząd Tow. Śrkoły ludowej wydał 


anm edpowiednie odznaki kotylionowe wia- 
samego pomyslu, ażeby przez to ułatwić apo- 


łaczeństwa wyrugowanie używanej detychozan 


niemieckiej hanalnoj a czi i niesmaczne; 
tamdety. Ozloukewie oddeiahu kolarskiego ze- 
ehog sią zjawić z odznaką oddziału. 

Wybory w cenhu szewców. W dniu 30 
lutege odbyły się wybory w cachu krakow- 
skich szewców na starazego cechu, 
wybrano p, Jana Pietrucha, na przeciąg 
3-lotni, zak podstarazym w dniu 27 lutego p. 
Kajetana Moniczewskiag o. 


Zamsta zalotnika. Na dworcu kolejowym 


w Krakowie, przyaresztowała policya Mary- 
auną Różak, |. 30, z Brzeźnicy (pow. ropezy 


oki), która chciała wyjechać do Ameryki, a 
to na skutek telegramu, wysłanego przez An- 


w l akoie 


Lucyana Rydla z 


ilości 


którym 


toniago Wołka z Ropczyc donoszącego o kra- 
dzieży 60 koron, popełnionej przez Różakó- 
wnę na jego szkodą. Dalsze dochodzenia wy- 
kazały jadnak, że Różskówna jest zupełnie 
niewinną, a Wołek, 65-letni utarzec, wysłał 
éw telegram z zemsty, że dziewczyna była 
nieczułą na jego zaloty i nie chciała wyjść 
za niego, ala wybierała się do Ameryki. Wo- 
bec tego policya wypuściła natychmiast Ró- 
żakównę z aresztu, która pojechała sobie awo- 
badnie do upragnionej Ameryki, zaś kochliwy 
staruszek stanie przed sądem pod zarzutem 
vszoreratwa. Tak 'to miłość czasem awet sta- 
rmszkom odbiera rozum. 

Pobór wojskowy w Padqórzu popiaowych, 
urodzenych w lstach 1982, 83 i 84, odbę- 
dzie się w dniu 10 marca od godz. 8 rana 
w lokalu miejscowego Tow, gimnastycenego 
Sokół. Popisowi według obwieszerania magi- 
atratu podgórskiego, mają stawić „Gzy- 
na ciele, w sehludnej bieliżnia i w ata- 
mia trzeżwym”. Za wai okolieznych odbędzie 
sią pobór popisowych w tym namym lokalu 
i godzinie w dniach ad LI do 15 marca włą- 
cznie. 

Magistrat podgórski ogłasza, że z fun- 
duazu 300 tycięcy koron, przeznaczonego 
przez krakowakie Tow. Wzaj Ubezpieczeń, 
na udzielania pożyczek, w celu zakładania, 
wowyck lub rozwijania iatniejących fabryk 
dachówek ogniotrwałych, dalej na budową 
wodociągów, studzień i zbiorników wodnych 
Oraz na popieranie ogniotrwałago krycia da- 
chów, można podawać mię o pożyczki cztero: 
prosentowe, płatna w 10 latach. Warunki 
można przeglądać w magistracie podgór- 
skim. 

Pa pięciu latach, Jaazoza przed pięciu 
laty przyszadł J, Łuckoś, napędzony kondu- 
klor kolejowy, do Rakoczego, stróża w Pod- 
górzu i uzyskał u niego kilkudniową gości- 
ną. W podziękowaniu wziął Rakoczemu za- 
rzutkę, warteści 30 koron i uciekł. Poszko- 
dawany dawał znać policyi o kradzieży, ale 
napróżno, bo Łuckoń wpadł jak kamień w 
wodę i nigdzie go policya nie mogła wyazu- 
kać, Dopiero teraz przed kilkunastu dniami 
sprowadził się Łuekoś do Podgórza i zamel- 
dował awój pobyt w polieyi. Tutaj przy prze- 
glądaniu aktów, wpadła podgóreka ekupozy- 


czach bardzo wybitnych. Ubrany wedle o- 
statniej mody, elegant w ścisłem znacze- 
niu tego słowa, cały zasypany brylantami. 
W teatrze będzie świecił, jak Zodyjak na 
wiosnę. 

— No, tegobym poznał w pieklel... a 
teraz ów pan siostrzeniec... Jak on się tam 
wabi... 

— Władysław Takota! 

— Takoia?,. czekaj no... 
że ja znam to nazwisko... 

— Ach, filipku, byłby to znak nieomyl- 
ny łaski Opatrzności! 


zdaje mi się, 


— Ale dajże spokój.. pomąciłeś mi 
w głowie. 

— Szukaj, synku, szukaj! 

— Już mam!.. kolega szkolny ze Liwo- 


wa. Osioł był co prawda, ale ladny chło- 
piec i dobry kolega. Teraz już zupełnie 
mam go przed oczyma. Biedota to była i 
gdyby nie wujaszek, umarłby z głodu. Ale 
wylizał się jakoś. Widziałem go kiedyś w 
Wiedniu, asystował prześlicznej młodej o- 
sobie, zakrawającej ce najmniej na hra- 
binę. 

— Tym sposobem jesteśmy już w do- 
mu! — zawołał agent Łaba, zacierając 
ręce. 

— (hyba chciałeś powiedzieć, że jesteś- 
my Jeszcze w domu. Nagadałem się tyle, 
że jeść mi się chce. 

— Zaraz pójdziemy, ty żarłoku, ale bądź 


zn powodu kańczącego się sezonu 
po cenie kosztu kapelusze 
(ubrana) począwszy cd | zir. 

kapalusza 


aksamitna 
p 


począ vszy 


lak dobry i zaprzestań żartów z tą babą 
Walentową, bo później nie opędzisz się od 
jej komplementów! 


— Nie mogę!.. Bawi mnie ta baba o- 
krutnie i... 
— Zweszią, kiedy ci tak gwałiem po- 


trzeba głupstwa, to go uprawiaj! 

— A więc!.. idziemy, przedewszystkiem 
aby coś przetrącić, potem do teatru, po- 
tem.. 

— Spać, bo ta zwykła kolej życia. 

— Nie przeczę, zatem w drogę! 

W krzesłach teatru miejskiego agenci 
nasi zajęli miejsca nader dogodne dla re- 
kognoskowania, zamierzonego na wieczór 
dzisiejszy. Osób na operelce lwowskiej by- 
ło bardzo wiele. mimo to, na pierwsze 
wojrzenie rzucał się w oczy ubrylantowa- 
ny bankier Pinczmejer, który w pierw- 
szym rzędzie krzeseł, zwrócony ku widzom, 
zawzięcie lornetował dwie kokoty, siedzą- 
ce w dalszych rzędach i uśmiechające się 
doń z za rozwartych wachlarzy. 

Niemniej donośne robił wrażenie mło- 
dzianiec, zwany Zawieruchą. Jego arogan- 
ckie ruchy, mimo paljowych rękawiczek 
nie były stosowne w miejscu, które zaj- 
mował. 

Dziwna rzecz, że obaj ci panowie, jak- 
kolwiek patrzyli na siebie, nie zdawali się 
znać wspólnie. 


Co znaczyła ta gra?... 
tom odgadnąć. 

Dopiero w ostalnim antrakcie zeszli się 
jakoś przy wej i bankier wsunął Za- 
wirskierau do ręki jakiś drobny przedmiot, 
Sam fakt zauważył dobrze nasz ajent, lecz 
jaki to był przedmiot, nie mógł dojrzeć, 
Zdawało mu się jednak, iż był to klucz 
składany, ale nie przysiągłby na to. 

Jeszcze więcej ciekawość jego była za- 
ostrzoną, gdy, lustrując loże w czasie te- 
goż ostatniego aktu, dojrzał, chuć z pew- 
nym trudem, bladą twarz Władysława T'a- 
koty, klóry mimo podwójnej żałoby, przy- 
szedi na przedstawienie dosyć wesołej sztu- 
ki... 

Siedział jakby ukryty przy samych drzwi- 
czkach loży, zasłonięty aż trzema damami 
nader strojnie ubranemi. Kobiet tych nasz 
ajent nie znał, choć dwie z nich były mło- 
de i ładne. 

Wreszcie jak wszystko na tym świecie 
— skończyło się przedstawienie. 

Ajent Łaba zajęty był wyłącznie usobą 
Władysława Takoty. Zdawało mu się, iż 
tenże wychodząc z loży rzucił wzrokiem 
w stronę krzeseł i porozumiewał się ru- 
chem głowy — z kim jednak, lego zadh- 
serwować nie zdążył... 


trudno było ajen- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tura policyi na doniesienie o owej kradzie- 
iy i pociągnęła go do odpowiedzialności. Po 
nkończenin śledztwa, odstawiono Łmckosia do 
sądu powiat. w Krakowie, gdzie odpokutuje 
za awój dawny grzech. 

Komers akadamicki. W sprawie ostatnich 
wypadków w szkołach pod zaborem rosyj- 
skim i jednomyślnega zażądania przez mło- 
dzież wprowadzenia do sekoły języka pol- 
skiego i nauczycieli Polaków, odbył się we 
wtorek o godz. B wieczór w asli hotelu Klei- 


na komers akademicki, przy udziale przeszlo | ni 


300 akademików. Przewodniczył akad. Mo- 
azoro. Refarował akad. Szpotański (iunior), 
który skreślił pokrótce przyczyny powslania 
i okoliczności, wśród których powstał strejk 
młodzieży | zaznaczył, że ruch cały przygo- 
towali gonyaliści, systematyczą i wytrwałą a- 
giłacyą. Zakończył postawieniem rezolncyi: 

„Strajk młodzieży szkolnej w Królestwie 
Polskiem, będący jednym z przejawów ogól- 
nego ruchu rewolucyjnego, udowodnił, że 
młodzież ta, pomimo wysiłków ze strony 
Bzkoły moekiewakiej, pomimo ujemnego od- 
działywania ntronoictw reakoyjnych,- wyrobi- 
ła w sobie ducha rewolucyjnego i w chwili 
ffanowczej umiała wybrać drogę i środki w 
takich chwilach, jak dzisiejsza, jedynie odpo- 
wiednie. 

Nie biorąc bezpośredniego udziału w wal- 
ce młodzieży pod zaborem rosyjskim nie 
śmiemy posyłać jej banalnych dziś życzeń 
powodzenia, ale wyrażamy calemu walczące- 
cemu ogółowi uczniów i uczennie wszystkich 
zakładów naukowych podziw i cześćś. 

Rezolucya ta wywołała burzę protestów 
ze strony młodzieży demokr. narodowej, 
która starała się udowodnić, że ruch, 
wszczęty w Krolestwie, jest zasługą jej 
stronnictwa Zabierał głos z ich strony 
szereg mowców : Śliwieki, Staniszkis, Wo- 
raniecki, Taylor, Długopolski, zaś ze stro- 
ny socyalistów odpowiadali: Szpotański 
(senior), Horwitz, Grosser ii, A gdy burz- 
liwa dyskusya przeciągała się w nieskoń- 
czoność i ograniczała wię w znacznej części 
do załatwiania purlyjnych rachunków, o- 
gół akademików począł się niecierpliwić i 
wtedy wybiano generalnych mowców: ze 
sirony narodowych demokratów akad, Ho- 
rodyskiego, ze strony socyalistów akad 


Horwitza, poczem przystąpiono do głoso- 
wania, Rezolucyę referenla Śzpotańskiego 
uchwalona 110 głosami przeciw 70. Do- 
datkowo uchwalono jednomyślnie rezolucyę 
kompromisową obu partyj, aby młodzieży 
relegowanej ze szkół rosyjskich pospieszyć 
z pomocą materyalną i naukową Komers 
skończył się koła 1 w nocy, wśród śpie- 
wów z jednej strony „Warszawianki, z 
drugiej „Czerwonego sztandaru". 

t lózef Łakociński były zarządca drukar- 
„Czasu“ zmarł wczoraj rano, przeżywszy 
lat 67. Zmarły postawił po sobie bardzo pię- 
kną kartę w historyi polskiego drukarstwa, 
które pońnióał z npadkn. W roku 1890 ot- 
chodził śp. Łakociński 25 letni jubileusz pra- 
cy na stanowisku zarządcy drukarni. Był to 
obywatel, gorąco kcchająry miasto rodzinne. 
Pozostawił wdowę, synów i dwie córki, ja- 
dng zamężną za adwokatem drom Euszezkie- 
wiczem, drugą za lekarzem drem Drobą. Po 
grzeb odhędzia się we czwartek, 

—— 


Z sali sądowej. 
0 kradzież listów amerykańskich, 


Kraków 28 lutego. 

Przed ządam przysięgłych stunąd dziai 
Jan Landfried, lat 53 żonaty, były stur- 
Bzy ofloyał pocztowy w Krakowie, oskarżo 
my n kradzież listów umerykańakich 

Trybunałowi przewodniczy radca B ło n a- 
rowicz, oskarża zastępca prokuratora dr 
Obtułowiez, a broni adw. dr Władzi- 
mierz Lewicki, Jako delegat Krajowej 
dyrekeyi poozt i telegrafów we Lwowie jest 
obecny przy rozprawie nadkomisarz pocztowy 
p. Władysław Kowarzyk 

Do rozprawy, która potrwa dwa dni, po- 
wołano 17 kwiudków. 

Wedle aktu oakarżenia upruwa przedsta: 
wia się nuntępująco. W roku 1890 został 
obw, przydzielony do działu apedycyjnego i 
miał tutaj pod swoim dozorem listonoszy, — 
Obowiązkiem obw. było wazystkie nadeszła 
listy przy pomocy listonoszów ponortować na- 
stępnie dać listonoszom listy do, rozniesienia 
i cznwać, by oni obowiązki awe prawidłowo 
spał W spedycyi pracował obw, z ro- 


czną przerwą do roku 1898. W następnym 
roku powtórnie przydzielona obw. do tego 
działu. Już w tym roka poczęły wpływać do 
dyrekcyi poczt skargi na zuikanie listów, zwła- 
Bzcza amerykańskich, wobec czego dyrektor 
tut. poezty p. Biliński polecił obw., aby azeze- 
gólniejszą nuwsgę zwracał na listy ama- 
rykańskie. 

W myśl tego polecenia składali listonosza 
wszystkie liaty zagraniczna na biurku obw. 
Landfried obowiązany był przychodzić dopie- 
ro o godz. 6 rano do kancelaryi, lecz mimo 
tego przychodził już o 5, sam listy sortował, 
przyczem listy amerykańskie odkładał na swo- 
je binrko i coś z nimi resnipulował. 

Wpadłu to w oko urzędnikom pracujący m 
z obw. i ci powsięli podejrzenie, że L. mu- 
mi listy amerykańskia otwierać i nisrozyć, a 
pieniądre zobie przywłaszczać. Zuezęto więc 
więkarą uwagę zwracać na obw. W lipeu 
z. r. oficyał pocztowy p. Michał Romanow- 
ski będąc w wychodku usłyszał szelest dar- 
tych papierów i kilkakrutoe spuszczanie wo- 
dy. Po chwili przekonał nią p. Romanowski, 
że w sątiednim klozecie Landfried i tar- 
gat listy amerykańskie nzukając za dolarami. 
O tem odkryciu zawiadomił p. Romanowski 
swoich kolegów pp. Knycza, Rosenchuucha i 
Jureckiego. Aby wyłapać obw., postanowili 


j| wyżej wymienieni urzędnicy wrax r pp. Ga- 


wlińskim i Niwiekim zułożyć siatką druc 
w rurze odchodowej wychodkn do którego 
vbw. uczęszczał, Btoownie do powziętogo pla 
nu założono siatki; rzeczywikcie już dnia na- 
atępnego po założeniu wiatki zaraz pa opu 
szczeniu wychodka przez obw. znaleziono w 
siatce poturpane listy amerykańskie, W kil 
ka dni później zaów ci sami urzędnicy pow 
tórnie znaleźli zaraz po odejściu z wychodka 
obw. potargane w siatea listy amerykańskie. 
Zuwiadomiono policyę o tem, » ta dyrekoyą 
poczł wa Lwowie, Zaraz przyjechał komisarz 
pocztowy dr Zygmant Jakench, który prze- 
prowadził rowizyą w kancelaryi, oraż przy 
osobie obw. W biurku znalazł dr Jakasch 7 
listow amerykańskich, z tych 2 otwarte dwie 
kartki korespondencyjna, oraz 8 otwarte ko- 
perty adresowane do oaób trzecich, Liste te 
u obw, znajdować niy były mie powinny. — 
Przy rewizyi onobiatej znaleziono w kieszeni 
surdnta obw. otwarty liat z Nowego Jorku 


W 


Rozbestwieński na Madagaskarze. 


Behaterska epopeja a walecznym admirala 
rosyjskim jako wypłynął ma sagładą Ja- 
pońeeyków. 


KSIĘGA I. 
Wściekłość opiawaj muzo, męża bohatera 
Rozbastwionega, jak się na wojnę wybiera, 
Jak on strasznie wygląda na żelaznym 
[smoku, 
Błyszczący orderami, z lornetką przy oku! 
Stoi na przedzie statku, za nim reszta 


[płynie 
Takich smoków żelaznych, po morskiej 
Lgłębinie. 
Każdy smok chlapie, dysze, ze łba mu 
[się kurzy, 
Nię koi się ni ciszy, ani morskiej burzy. 
Zadrżał z trwogi wieloryb, wodą z nodrzy 
[chlasnął 
Przepadł w morską głąbinę i ogonem trza- 
[snął. 
Delfin z sztokfiszem w głębię hezdenną 
[ucieka, 


Tylko jeden ludojad spogląda z daleka 
Na ten rząd czarnych poczwar i ze stra- 
[chu blady 


Myśli sobie: obie: te gorsze, niż my KOS aa 


Jedynie mątwa, także dyabłem morskim 
[zwana, 
Nie boi się okrętów : 
Ba ten dziwaczny potwór, jak wiadamo 
[światu, 
Jest najwierzytelniejszym symbolem caratu: 
Ma brzuch tylko i paszczę w kształt sę- 
[piego dzioba 
I tysiąc chwytnych ramion u tego kadłuba, 
Nóg ani mózgu nie ma. A gdy ją kto trąci, 
Smrodliwym płynem wodę naokoło zmąci. 
Ta płynie przy okrętach i kaziołki fika. 


Na okrętach muzyka, śpiewy, pijatyka ; 
Leje się szampan, porter i moskiewska hara, 
Kurzą się papierosy, fajki i cygara. 


Waleczny Rozbestwieński wychodzi pi- 
jan 
Na pokład slatku, patrzeć na morskie bał- 
(wany. 
Chaciaż już wieczór dawno ożenił się z 
[nocą, 


Jednak na jego piersi ordery migocą — 
Tak potężny, wspaniały na pomoście stoi, 
Ghoć się poręczy trzyma, w oczach mu się 


[dwoi, 
Kuraż do walki wzrasła: E! co to na wo- 
[dzie 
Japońskie torpedowce?! — To rybackie 
PALCÓW 


m MO WEN 


Mówi sternik — to łodzie angielskich ry- 
[baków. 
„Wsio ryba, co we wodzie, walić w tych 
[łajdaków !“ 
Wrzaśnie admirał, hurra! do armat rebiata! 
Grzmią działa, świszczą kule, a gdzie 
(która padnie, 
Tryśnie fontanna, że aż piasek widać na dnie. 
Rybak angielski dobrze z morzem obe- 
(znany, 
Nie zastraszą go burze, ni morskie balwany, 
Ale teraz przeląkł się i wytrzeszcza oczy, 
Jakie dyabły z nim grają w tej nocnej 


[Ęrzezroczy, 
Widzi —i zaklął strasznie, wtem blyśnie i 
[trzaśnie 
1 rybak poszedł z łódką na dno morskie 
[właśnie | 


Zanim drugi, dziesiąty i tak bez ohyby, 
Zjadałeś bracie rybki, zjedzą eiebie ryby. 


A zwycięzki admirał, w boki się pod- 
{piera 
I duianem okiem w kołe na morze spo- 
[ziera. 
Lecz widząc, że zwycięstwo, kazal płynąć 
[dalej 
Czasem jeszcze armata tu i tam wypali, 
Tak ostatni rycerze carscy wojowali! — 


T wzezm RM MA wa 
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pod adresem Fani Fisenberger, oraz kartkę 
korespondencyjną wysłaną takie z Nowego 
Jorku de Chany Gartner w Krakowie, Wo 
hac tego zasuspendowano obw. i sprawę td- 
atąpiono prokuratoryi państwa. Potargane li- 
aty, złapane w siatkę, złożono, a wezwani a- 
dressci zeznali, ża w ostatnich czasach nie o 
trzymali weałe od krawnych w Ameryca li- 


stów. Niektórey z wezwanych adresatów po | 


dali, ża nie otrzymali weala listów zawiera- 
jących dolary amerykańakia, o których wy- 
głanin dowiedzieli mię z późniejszych listów 

Po odczytaniu aktu orkarżenia nastąpilo 
przesłuchanie oskarżonego. Lnmdfried do winy 
się ie pocznwa. Następnie zeznaje, ża de- 


kretem z 2 maja 1884 jaka byly podoficer 


piechoty, został asysteutom pocztowym i od 


tąd pełnił alużbę w Krakowie, O znikanin 


listów amerykańskich podczau 
swej służby nie ni 


dlagoletniej 
słyszał i dopiero w r. 


1903 dyrektor Biliński zarządził, by listy 


amerykańskie osohno odkładano, m obw. oso- 


bińcie je kontrolowal, aby przekonać się, czy 
nie są uszkodzone. Do biura przychodził w 


tym celn przed 5-tą, aby przypilnowaś Jinto- 


noszy., Obw. przyznaje, że nad jego binrkiem 


nie świeciła ię lampa, lecz zaprzecza ata- 
nowczo, by korzystając 7 pólmroku, manipu- 
lował coś z listami amorykańukiemi. 


Co do atosunków majątkowych oświadcza 


obw, że w r. 1901 
dobrze 
pensyą w kwocie 1400 kor, a zona jego do- 
stała „ciepłą ręką* od nuwej matki 
śmierci 1000 kor. 

Przew: 


i następnych miał sig 


rocznie ? 


Obw.: Miałam 3400 kor. rocznej pensyi. 
Po spłacenia zaliczek pozostawało mi 180 


kor. Żonie dawałem 140 kor, a resztą za: 
trzymywałem sohje na drobne wydatki, 


Przew: Czy pan byleś przez kolegów 


lubiany? 

Qbw.: Nie, 

Przew.: Dlaczego. 

Obw.: Ogół mial mnie za denuncyanta' 
Przecież jeżeli ktoś przyszedł zamian o 6 
np. o trzy kwadranse na 7, to gdy sig kil- 


finansowo, gdyż wziął zaliczkę na 
przy 
No, ale zaliczkę trzeba było 


spłacać. Zaliczki przecież nikt nie bierze, 
kto nie potrzebuje. Ileż pau pensyi pobierał 


kaktrotnie zdarzylo, musiałem zrobić dome 
sienie. 

Na zapytanie przew. oświadcza chw, że 
| zrobił doniesienie tylka przeciwko dwom m 
rzędnikom. 

Przew.: Qzy pan nie miał szczepólniej 
szych nieprzyjaciół między urzędnikami ? 

Ohw.: Miał da mnie nienawiść pan lią 
browski, p. Romanowski i p. Knycz. 

Przew.: A 0 co: 

Qhbw.: Ham nie wiem. 

Przew.: A pan Hosenchauch ? 

Obw.: Też się pogniewał na mnie, jak 
tylko przyszedł. 

Przew.: Pan byleś także bardze nielu- 
biany przez slnżbę pocztową. 

Obw.; Tak jest, lecz tylko przez prowi 
zorycznych. 

Przaw.: Właknie przeciwnie, przez ata- 
towych. Pan to mulyszy od ńwiadków, Uru- 
wałeś pan z rejonn przed Nowym rokiem 
etatowych listononzy, a dawałeń pan prowi- 
zorycznych, wobec czego etatowi byli pozba- 
wieni spodziewanych datków prowizorycznych. 
Qzyniłeś pan to w tym celu, aby wymuszać 
pieniądze od prowizorycznych. 

Qbw.: Nigdy na własną rękę nie robiłem 
żadnych zmian. Podarnnków nie brałem. 

Przew.; Może na własną rękę pan nie 
robiłeś zmian, ale pan byłeś dobrze widziany 
przez dyrektora, więc mogłeś pan powiedzieć 
dyrektorowi, że taka a taka zmiana byłaby 
dobrą i pan dyrektor na nią się godził, 

Następnie atanowczo zaprzecza obw, by 
tnrgał listy w klozecie, Do klozetu było kil 
ka kluczy. Kto listy targal, obw. nie wie. 

Przew.: Jeden ze fwiadków, gdy pan 
opościł klozet, znalazł na ziemi pól marki 
amerykanskiej 

Obw.: Prozę pana radcy, przecież gdy- 
bym targał listy amerykańskie, tobym śladu 
po kobie nie zostawiał. 

Frzew.: Więc któż tam listy targał ? 

Obw.: Ktań trzeci, co chciał mnie mtrą- 
cić. 

Przaw.: Przecież nawet pomyśleć się nie 
da, by kiiku urzędników zmówiło się wzaje- 
mnie, by listy nkraść i podrzucić je w wy- 
chodkn. Mogłaby ta zrobić jedna osoba, A 
nie kilka, A cóż pan powie na to, że przy 


Aż przyplynęli w kruje, gdzie malo- 

[wane gaje, 

Gdzie kokosowe lasy, gdzie są ananasy, 
Banany, pomarańcze, daktyle i figi, 


AM z każdą się dziewczyną rozmówisz na 


[migi. 


"Tam jest rzeczpospolita, więc! każda ko~ 


[bieta 

@dy zobaczy Moskala, zaraz buzi daje 

Bo teraz takie czasy, że republikanie 
Miewają z despotami najszczersze kochanie 
Albo dzieci wolności, awa szlachta stara 
Bywa najrzetelniejszą przyjaciólką cara. 
Również i wszechpolacy, pany liberalne 
Prawiący o wolności kazanie. moralne, 

(Gi za plecami szlachty uradzonej stoją 
Cara na pół kochają, na pół się go boją. 
"Takie czasy, że dyabeł z amiołem się bawi 
Czasem dyabeł aniołom o moralach prawi... 


Każdy Meskal jest z lego wśród naro- 
[dów slynny, 
Że szezerza kocha cara i swój kraj rodzinny, 
A jm go szczerzej kocha. tem ge mocnicj 
[kradnie, 
Aż gdy wór ciężkim złotem napełni do- 
[kładnie, 
Jedzie w Rzeczpospolitą, by republikany 
Widziały, jakia to są carskie sługi, pany! 
Tak też i Rozbestwieński na Madagaskarze 


Niezapomni o świętych ikonach i carze 

Ale bawi się dobrze, gdy republikanki 

Hymny mu na cześć pieją, nalewają szklanki. 

un, popijając wino z pełnego puhara, 

Wola: Cóż jest lepszego, jak walczyć a 
(cara! 

Ja sam zwalezył rybaków, w Moskwia zwal- 
[czył drugi 

Wazelakie literaty, sludenty | sługi, 

A w świętym Petersburgu zań zrwojował 
[trzeci 

Robotniki i baby i dziady i dzieci. 

Trudniej było w Warszawie, Radomiu 1 
[Ładzi, 

Ale tam kozakowi przyszedł w pomoc 
(złodziej. 

Teraz obaj panami, bo to prawda stara, 

Gdzież człek świata użyje, jak nie w służ- 
[bie cara ! 

Strzelać inieligentów, poetów, studentów, 

A dla pensyonarek nie, trzeba prezentów ; 

"Tylko knutem przejedziesz ostro przez ra- 
[miona, 

Zaraz pada na ziemię już obłaskawiana ! 

Człek wojuje i żyje wesoło, jak w niebie. 

A Japaniec? 

Szia eto, niech go sam czort wali. 

Tak ostatni rycerze carsey wojowali 1 

Koniec księgi |-szej, 
Anisk s Ostrysza. 


Lekeyi tańców udziela Karol Kowalski 


rewizyi osobistej znaleziona w pańskiej bln- 
zie list amerykański i kartkę * 

Ohw.: Mnsiał mi ktoś podłożyć. 

Przew.: To było wykluczone, ko prze- 
słuchanie pana trwalo u dyrektora bardzo 
krótko, a w binrze pańskiem przez ten czas 
hył urzędnik i coś 4 ekspedyentów. Gdyby 
zań ktoś panu podłożył, toby podłożył 2 li- 
aty, a nie list i kartkę, To zań nasuwa po- 
dejrzenie, że4 pan kontrolował i kartki, aby 
przekonać się, czy przypadkiem nadawca z 
Ameryki nie pisze, czy adrenat otrzymał wy- 
słane w poprzednim liście dolary. 

Obw.: Mówiono mi, że pan Mlynarkiewicz, 
asystent pocztowy, kręcil się w tym cza: 
kolo mojej bluzy. 

Przew.: A przecież mówileś nam pau 
tutaj, że p. Młynarkiewicz nie mial do pana 
złońci. 

Obw.: W dwazę zaglądnąć mu przecież 
nia moglem. 

Przew.: Gdyby ten pan Młynarkiewicz 
podrzucił panu list i kartkę, toby musiał 
wiedzieć, że m pana będzie rewizym, że pan 
tę blozą zdejmie, jak pan pójdzie do dyre- 
ktora na przestnchunia. Wazechwiedzącym 
przecież p. Młynarkiewicz nie jent, 

Obw.: Ja nie podejrzywam pana Młynar= 
kiewieza. 

Przew.: No, więc ta „trzecia ręka”, jak 
pan mówisz, musiałaby o tem wazyatkiem 
wiedzieć, 

Na tem o godz. 12 zarządził przewodni- 
ezący przerwę. 

Po przenłuchaniu oskarżonego naatąpiło prea- 
ałuchanie świadków. 

Św, Eugeniusz Młynarkiewióz, e 
ayatent pocztowy zeznaje, że zna ebw. od 
lat siedmiu, ponieważ urzędownł z nim przez 
tem przeciąg czasu, prawie slala. W lutym 
4. r, zauważył świadek, że obw. utwierał li- 
aty armerykańkkie prsy atole apedycyjnym 
i wzywał następnie świadka, «hy podpisał, ża 
list przyszedł otwarty. Gdy ćwiadek tego u- 
czynić nie chciał, aam obw. podpisat odno- 
ány druk, że liat przyszedł otwarty. O tem 
uwojem spostrzeżaniu mówił świadek ofieya- 
łowi p. Dąbrawakiamu. Odnośnie do manipu- 
lscyi z listami amarykańakiomi, to liaty, któ- 
re przyszły w nocy. woźni stemplowali i akła- 
dali je na półce. Stamtąd zabierał je rano 
obw. Raz zauważył świadek, że obw. zabrał 
moża z 10 liatów, n jak skontrolował to po- 
źniej urzędnik p. Ronenchaneh, z listów, za- 
branych wtedy przez obw. położył Landfried 
tylko trzy listy na półkę. 

Obw. był dla służby ostry i dlatego ta nią 
go obawiała. Nawet po wyjńcin na jaw apra- 
wy e listami umerykańckiemi niektórzy wo- 
żni mówili, że mie będą nie zeznawać na Land- 
(rieda, bo obawiają wię, ża jak powróci do 
urzędu, to może im odpłacić. 

Przew.: Czy p. Landfried miał jakie 
wpływy u pana dyrektora? 

Św, Tak jast, Miał wielkie wpływy. 

Przew: Gdy p. Landfried był przeału- 
chiwany dnia 28 sierpnia, czy pan był w 
biurze? 

w. Miałem wtedy wolne. Dopiero od 1 
do 8 miałem po południu służbę. W gmachu 
rano nie byłem i nawet nie wiedziałem, ża 
p. Landfrieda przeałuchiwano. 

Następnie obrońca dr Lewicki zadał kwiud- 
kowi cały szereg pytań odnośnie do apruwy 
otwisrania listów. 

Komisarz p, Kowarzyk gwyjninia, ża lity 
zwrotna otwierana byś mogą wyłącznie w dy- 
rakcyi, a nie w oddziale apedyeyjnym. 

Dalszy ciąg rozprawy o godzinie 4-tej. 


Prosimy odnowić prenumeratę, 


ul. Garbarska |. 7. 


TELEGRAMY „NOWIN: 
Ż WARSZAWY 


Warszawa (tel. wł.). Z prowineyi nad- 
chodzą niepokojące wieści. W gubernii 
Siedleckiej zastrejkawali robotnicy w go- 
rzelniach hr. Sozańskiego. hr. Lubańskiego 
1 kilku innych. Ruch strekawy ogarnął 
także praoowników rolnych, którzy żądają 
podwyższenia płacy dziennej. W Siedłcacy 
chłopi podpalili magazyny z monopolem. 

Berlin. (tel. wł.) Do „Vossiache Zeitung“ 
donoszą z Warszawy: Ponieważ w ostat- 
nich czasach na ulicach znajdowano czę- 
sto trupy policyantów, zamordowanych 
przez niewiadomych sprawców, af 
no, aby każdemu policyantovi dod 
asystę, jednego artylerzystę. Dowcipnisie 
powiadają, że lo nie wystarczy i już jutra 
trzeba będzie im dwom dodać do pomocy 
jednego kozaka. 

Oficerzy, którzy dopuszczali się ekscesów 
podczas ostatnich zajść, są bojkotowani, 
Jeśli taki oficer pokaże się w sklepie czy 
kawiarni, wszyscy goście płacą i opusz- 
czają lokal. 


Opowiadają dowcipnisie, że żyd jakiś, | 


którego dwaj synowie, powolani da woj- 
ska, uciekli za granicę, został ukarany 
600 rublami grzywny. Przemyślny żyd 
wniósł podanie do naslępcy tronu z pro- 
śbą o zniesienie tej kary. Z Petersburga 
odpowiedziano mu, że następca tronu je 
szcze czytać nie umie, prośba pozostanie 
więc nierozstrzygnięłą, ale karę zapłacić 
trzeba. 


Sądy wojenne w Warszawie. 

Warszawa. (Pet. aj. tel.) Z powodu li- 
tznych napadów „ludzi uzbrojonych na a 
jentów policyjnych, zarządzono, że w 
scy, którzy dopuszezą się wykroczeń pi 
ciw przepisom a wzmocnionej ochro 
mają być postawieni przed sąd wojenny 
i według ustaw wojennych sądzeni. 

Warszawa, (T. wl.) Policmajster zaprze- 
cza pogłoskom o strajku personalu poli- 
cyjnego, 


Strajk kolejowy. 

Warszawa, (B. kor.) Personal kolei pod- 
miejskich da Grojea i Wijanowa, rozpo- 
czął strejk. 

Wiadań. (B kor.) Jak donosi komunikat 

kolei Północnej, ruch towarowy do Kró- 
lestwa przez granicę i Sosnowiec, oraz na 
kolei Nadwiślańsąiej, został na nowo pod- 
jety- 
i WAWA (B. kor.) Delegaci zarządu 
kolei nadwiślańskiej, uchwalili na zgroma- 
dzeniu, które trwało do godziny 4 rano, 
zgodzić się dla zakończenia strejku na wię- 
kszą część żądań robotników warsztatowych. 
Wczoraj miano podjąć na nowo rueh ko- 
lejowy. 

Wrocław (tel. wł.). Z powodu przepeł- 
nienia wagonów towarowych, jakie wsku- 
tek strejku na kolei warszawsko: wiedeń- 
skiej się nagromadziły, ruch na pewnej 
przestrzeni zamknięty. Dworców nadgrani- 
cznych strzeże wojsko, 


Strajk w Łodzi. 
Łódź. (B. kor.) Rzeżniey i drukarze roz- 
poczęli strejk, ci ostatni po raz trzeci. 


Z Rosyi. 


Humbug z reformami. 
Petersburg. Przewodniczącym osobnej 
komisyi dla rewizyi ustaw wyjątkowych 
wydanych dla ochrony porządku państwa 
zamianowany został br. Aleksy Ignatiew 
członek rady państwowej. 


Rada miejska w Moskwia p zaciw rządowi. 
Petersburg. Moskiewska rada miejska 
uchwaliła wczoraj pod przewodnietwem 
ks. Golicyna, Że oskarżenie podniesione 
przeciw ks, Golicynowi jakoby przekroczył 
zakres działania przez dopuszczenie du u- 
chiwałenia rezolucyi z dnia 12 grudnia jest 
nienzasadnionem i że sposób posłanowie- 
nia ks. Gołicyna był bardzo poprawny. 
Gorki uwolniony. 

Petershurg. Maksym Gorki został wczo- 
raj wypuszczony na wolność za kaucyą 
10.000 rubli. Kaucyę złożył moskiewski 
labrykant Sava Morozow. Gorkiemu wy- 
znaczono Rygę jako miejsce pobytu. 

Przygotawania rewolucyanistów. 

Moskwa. Na przedmieściu Marcina Sło- 
bodka odkryła policya tajemny skład bomb, 
dynamitui rewolwerów, 

Rewolucya w Baku. 

Londyn. Z Baku donoszą, ża panują tam 
stosunki wręcz anarcliczne. Wojsko jest 
bezsilne Onegdaj zbuntowany tłum wysa- 
dził w powietrze kilka gmachów pukllcz- 
nych, a między tymi filię banku rosyj- 
skiego. 

Bunt seminarzystów. 

Mińsk. Uczniowie seminaryum duchow- 
nego, niezadowoleni z obecnych stosunków, 
urządzili bunt. Spustoszyli pomieszkanie re- 
ktora, a znalezione papiery i dokumenty 
spalli, Nauka wstrzymana. Śeminarzyści 
opuścili miasta, 

Rozruchy w Tsodozyi. 

Taudozys. (B. kor.). Rozpoczął się tu 
strejk robolników żydowskich, W jednej 
z fabryk otoczyli dyrektora robotniey, któ: 
rzy rozdawali proklamacye  przeciwrządo- 
wi. 18 osób aresztowano "Mum udał się 
następnie da fabryk, w których jeszcze pra- 
cowanu i zmusił robotników do wstrzyma= 
nia pracy. Żydowscy mowcy wołali: Precz 
z carem! miech i u nas tak będzie, jak za 
granicą, wtedy będziemy mieli równoupra 
woplvniex, — Część tlomu udała się pi: 
pomnik Aleksandra IM. Policya rożpr 
ła tłumy, 

O poważni: 
być mowy, p 
bójek, gdy Chr 
wołając: „Są w Rosyi jeszcze ludzi 
rzy będą cara bronili !* Jednego Trae! 
zabito. Podczas jego pogrzebu przyszło 
znowu do bójki, Szef policyi otrzymał li- 
sty anonimowe z groźbą śmierci. (Teodo- 
aya jost miastem portowem na Krymie.) 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Nowy pogrom Kuropatkin. 


Tokio. (B. Reutera), Jak słychać, Ja- 
pończycy zadali klęskę Rosjanom koło 
Tinhoczen, o 25 mil na pólnoc od Sima- 
chi, na najskrajniejszera japońskiem pra- 
wem skrzydle. Atak rozpoczął się 23 bm. 
Rosyanie mieli około 17.000 żołnierzy. — 
Straty ich wynoszą podobno 2.000 ludzi. 
Straty japo” skie są nieznaczne. 

Londyn. B. Reutera donosi z armii Ku- 
rokiega o walkach pod Czinheczeng. że 
Rosyanie pozostawili na polu bitwy 208 
zabitych i wielu rannych. Straty rosyjskie 
przekraczają liczbę 2/00. Zdobyto kilka 
maszynowych dział i wiele karabinów. — 
Japończycy obsadzili wzgórze Tekitsi na 
południe od rzeki Sza. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Niu- 
czwanu, że most między Tielinem a Kai- 
gan jest zniszczony. Silne i dobrze uzbro- 
jone gromady Chunchuzów zamierzają prze- 
ciąć odwrót Rosyanom, którzy cofają się 
przed ruchem oskrzydiającym Kurokiego. 


ch rozruchach nie może 
do nieznacznych 


cod O A EO S 


mn 


Londyn. (Tel. wł. W Mukdania panuje 
szalona panika. Rosyanie tłumnie wyjeż- 
dżają do Gharbina, gdzie już wywieziona 
kasy. Kuropatkin kazał spalić magazyny 
| baraki wojskowe. Przez miasto przejeż- 
dża mnóstwo rannych. 

Kuropatkin, paniósłszy wielką klęskę i 
lękając sią zupełnego odcięcia, cafa się 
ku Tialinawi 

Z Portu Artura, 

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z 
Tokio pod datą wczorajszą: Naprawa do- 
ków w Porcie Artura jast już prawia u- 
kończoną. Zapaay węgla wystarczą da 
lata. Wydobywanie i uruchomienie naj- 
większych okrętów, rozpocznie się 2 wiosną. 

To samo pismo donosi z Szangajn: 
S$iraty Japończyków na skrajnem prawem 
skrzydle, gdzie im się udało odeprzeć Ro- 
syan, wynoszą okało 70 ludzi. 

Stosunki w Mandżuryi. 

Paryż (T. wł.) „Echa de Paris* donosi 
z Petersburga: Pewien wyższy jenerał ro- 
syjski oświadczył wobec korespondenta 
naszego pisma, że stan wojsk w Mandżu- 
ryi bardzo się pogorszył. Zołmerzom brak 
przedewszystkiem zaufania do oficerów, 
co jest niezbędnym warunkiem każdego 
powodzenia. Wspomniany jenerał przed. 
stawił carowi te stosunki w Mandżuryi, 
jednakże car niezacawianie wierzy w po- 
myślny wynik wojny. 


Księżna Luiza Kohurska. 

Paryż. (Tel. wł). Psyehiatrzy paryscy 
Magnan i Garnier wydali orzeczenie, iż 
księżna nie może być absolutnie uważaną 
z: umysłowa chorą i że nie ma żadnej 
przyczyny, aby ją trzymać pad kuratelą 
lub internować w sanatoryum. 

(Orzeczenie paryskich uczonych jest po- 
lirzkiem dla „uczynnych* psychiatrów wie 
deńskich i niemieckich.) 


Rada państwa. 


Wiedań. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów odczytana interpelacye : Bojki do 
ministra kolei w sprawie służby kolejowej 
w Galicyi; Schoenerera w sprawie in- 
terwencyi hr. Gołuchowskiega z powodu 
mowy pruskiego ministra skarbu Rhein- 
babena. Ministrowie Welsersheinb, 
Bonquoł i Cosel odpowiadają na in- 
terpelacye. Min. Welsersheinb odpo- 
wiada między innemi na zarzuty Schuh- 
meiera, podniesione podczas dyskusyi nad 
kontygentem rekruta, w sprawie stosunków 
panujących w szpitalu garnizonowym w 
Gracu. Minister oświadcza, że zarzuty p. 
Sohuhmejera są niesłuszne. Sehuhmei- 
er i Völkl ządają otwarcia dyskusyi nad 
odpowiedzią ministra obrony krajowej. 
Wniosek ten odrzucono. (Poruszenie u 
wszechniemców i socyalistów). 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad no- 
welą do ustawy przemysłowej, 

Przemawia minister Call, wywodząc, że 
projekt ustawy zmierza do tego, aby przy- 
nieść jak największą korzyść rękodzielni- 
ctwu i drobnemu przemysłowi przez za- 
rządzenia o dowodzie uzdolnienia i orga- 
nizacyi przymusowych stowarzyszeń : 

Opieka rządu nad drobnym przemysłem 
nie wyczerpuje się jedynie w tych legisla- 
tywnych zarządzeniach. Rząd oprócz roz- 
woju przemysłowego szkolnictwa pragnie 
także przyjścia z pomocą przez techniczne 
i gospodarcze poparcie przemysłu. W kań- 
cu wskazuje minister na będący w przy- 
gotowaniu projekt ustawy przeciw niedo- 
zwolonej konkurencji. 


"Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie 


WYSPRZEDAJĘ 
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